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Ż ą d a m y  całkow i: 
rego o d źyd ze n ia  
P o lsk i!

Ź ą d  a m y  unarcdo= 
w  er ia zagranicz= 
nych k a p ita łó w !

S^a\* La m y na je= 
d n ą  k a r ^ę — na 
k a r ię  pracUj'ące= 
go Polaka!

B roń  m y ś l i w s k ą  i k ró tk ą  
o raz  am unic ję

i.upic można najlepiej w firmie

O Z E F  S C H A B O W S K I
Dąbrowa, ul. Sobieskiego 10. Telef. 1-09

Ratujmy siebie samych,

Magazyn zaopatrzony bogato
w  m aszyny do szycia , row ery

i części do nich.
R a d  j o s p r z ę t .

R ZEŹ NI CTWO  

RESTAURACJA

„P IA S T "
K atow ice ,  ul.  P i łs u d s k i e g o  63

T
Poleca wszelkie wyroby rzeźnicze 
po cenach konkurencyjnych. Tamże 
restauracja zaopatrzona w wyśmie­

nite wódki i likiery. 
Smaczne i tanie obiady na miejscu.

w ę g i e l  z kopalń g łę bokich
Zagłębia Dąbrowskiego i Śląska 
po cenach n a j t a ń s z y c h
— detalU-znie i wagonowo. •—

W iadomość: jn ż. St. O s trzy c k i 
B ę d z in , ul. O k rz e i  nr. 53.

I l i
G t i z f f
kupować?

A rty k u ły
kolonjalno-spożywcze
99

99

O D R O C Z E N I E "
(hurtownia)

Sosnowiec, ul. Targowa 1.

M O  H O R T*‘
(hurtownia)

Sosnowiec, ul, Targowa 20.

F R .  C M A  Ł A T
Sosnowiec, ul. M odrzejewska 30.

J A M  G O D L E W S K I
Sosnowiec, ul. Jagiellońska 3.

S T A N .  J A C K O W S K I
Sosnowiec, ul. Piłsudskiego 16.

Pieczywo.
W A W E L“n

L e o n  D ^ i o r d z i A s k i
Sosnowiec, ul. Wawel 9, telefon 12-94.

Wędi ny:
i .

J Ó Z E F  K O £ S  i £ -ka
Sosnowiec, ul. Warszawska 14, 

Specjalność: 
wyroby żywiecki i turystyczne 

2 .
A. K Ę D Z I E R S K I

Mrędlinfarnia i ja d ło d a jn ia .
Piwo na miejscu 

Sosnowiec, ul. 3-go Maja 21, telef. 14-37.
3 -

S p rz e d a ż  w ę d lin  i mięsa 
J A N  H E P E K

Sosnowiec, ul. 1-go Maja 36.
Telefon Nb 9-30.

Codziennie św ieże wędliny.

Konferencja gospodarcza ledwie się 
zaczęła — a losy jej są już przesądzone. 
Wiadomo, że poza scholastycznemi po­
szukiwaniami formuł kompromisowych de- 
klaracyj —  konferencja ta niczego nie da.

Jedynem wyjściem jest znalezienie 
przez państwa rolnicze własnego sposobu 
rozwiązania t r u d n o ś c i  gospodarczych 
w obrębie swych własnych warunków po- 
lityczno-geograticznych i społecznych.

1 tu właśnie, zdaniem naszem, tkwi 
sedno rzeczy.

tV P olsce  — po lską  je st tylko  
ziem ia i praca. Zagadnienie wymiany 
produktów pomiędzy miastem i wsią pol­
ską stanowi główne zadanie polskiej my­
śli państwowej. To ina z a d e c y d o w a ć  
o przywróceniu zachwianej równowagi.

W dzisiejszych wamnkach wieś pol­
ska stanowiąca 70 proc. ludności Państwa 
n:e jest wprzągnręta w obręb wymiany 
gospodarczej W wyniku tego stanu rze­
czy, miasto pozbawione konsumenta swych 
wytworów, traci rację swego istnienia, 
płodzi bezrobocie, głód i nędzę.

Ale kiedy mówimy o nędzy wsi pol­
skiej, pragniemy być dobrze zrozumiani. 
Nam chodzi, oczywiście o chłopa polskie­
go, a nie o wielkiego obszarnika. Bowiem 
powaga statystyki, wykazującej 70 proc. 
ludności wiejskiej, jest oparta nie na ob­
szarnikach, lecz na chłopach.

Wielki posiadacz ziemski jest zupeł­
nie nieznaczącem ogniwem w łańcuchu 
wymiany gospodarczej. Jego doorobyt, to 
zwięKszenie obrotów w zagranicznych ku­
rortach i jaskiniach gry. Zwiększenie do- 
■ n n a m

Z k r a jy ,
G roźny w ró g  robotników  

—  automat.
Angielska firma urządzeń sygnaliza­

cyjnych zainstalowała za zgodą minister­
stwa komunikacji próbny pierwszy auto­
matyczny sygnał przejazdowy nowego ty­
pu na przejeździe koło stacji Sulejówek.

Dzięki przewodom elektrycznym, u- 
mieszczonyni w szynach, zbliżający się 
pociąg już z odległości pół kim. zapala 
czerwone światła ostrzegawcze i urucha­
mia dzwonki alarmowe. Światłu białe oz­
nacza wolny przejazd. Jeśli inowacja ta 
okaże się praktyczną - -  ministerstwo ko­
munikacji zaprowadzi ją na polskich lin­
iach kolejowych.
Chłopi pobili w łaściciela  m ajątku

Pod Łodzią w majątku Staw . chłopi 
rościli pretensje do właściciela majątku 
hr. Szołdrskiego o łąkę. !Gdy w ub. po­
niedziałek fornale przystąpili do zbierania 
siana — chłopi starali się im w tein prze­
szkodzić. Obecny przy tein hr. Szołdrski 
wystrzehł na postracn. Chłopi rzucili się 
na niego i pobili do utraty przytomności. 
Hr Szołdrskiego w stanie groźnym prze­
wieziono do szpitala.

P ra w o  epzekunji na leżności 
m iejskich.

O d chwili ściągania na  rzecz p a ń ­
stwa danin kom unalnych, dochody 
m iast spadły  ud 10 do 15 proc, Sk ło­
niło to  związek m iast du energicznych 
s ta rań  o przyw rócenie  m agis tra tom  
praw a egzekucji w łasnych należności.

K o n fid e n t  —  p rze m y tn ik ie m .
Przem ytem  zapalniczek i koronek  

od dłuższego czasu trudn ił  się ku­
piec lwowski Jóżef  Acker. Podczas  
rewizji znaleziono u Ackera towary 
wartości 100.000 zł.

Sąd Okręgowy we Lwowie skazał 
przem ytnika na 30.000 zł. grzywny 
i 3.0n0 zł. kosztów sądowych. Sąd 
uznał fakt, iż oskarżony ył konfiden­
tem  straży, za okoliczność obciążającą.

Urzędnicy dom a ga ją  się 
zw rotu  czesnego.

W Warszawie odbyło się posiedzenie 
Ceniralnej Rady Pracowniczej, na której 
rozpatrywano s p r a w ę  zapowiedzianego 
przez rząd cofnięcia zwrotu czesnego za 
dzieci urzędników w szkołach prywatnych. 
W sprawie tej będzie w p o n i e d z i a ł e k  
obradowała także międzyzwiązkowa ko­
misje pracownicza. Urzędnicy państwowi 
przygotowują memoriał do p r e m j e r a, 
w którym wykazują m. in., że u znacznej 
części urzędników wydatki na czesne 
stanowią 25 procent budżetu rodzinnego

Niezw ykłe  wykopalisko.
Niezwykłem wykopaliskiem z o s ta t ­

nich lat poszczycić się m oże  Szwecja. 
Niedaleko miasta Varberg leży wio­
ska Gaitabeck W pobliżu tej wioski 
włościanie  podczas  kopania  n a po tka ­
li ku wielkiemu zdumieniu swemu na 
doskonale  zachow ane  szczątki o k rę tu , 
Właściwie dużej barki. W spraw ę wdał 
się kon erw utor państwowy, ped  k tó ­
rego kierownictwem wydobyto wkrót­
ce s ta tek  o j 4 m etrach  długości, b ę ­
dący w coskonałym  stanie Sfatek  
zbudowany jes t  z g. ubych tarcic dę­
bowych, połączonyci. ze sobą  za po ­
m ocą  tak ichże gwoździ. Fachowcy n a ­
wigacyjni podnoszą  piękny ksz ta łt  
s ta tku, który posiadać  m usia ł  poważ­
ną  po jem ność  i wielką odporność . 
O bok m asz tu  s ta tek  pos iada ł  jeszcze 
wiosła

Uczeni określa ją  wiek s ta tku  na 
2300 lat. Norweska sztuka nawigacyj­
na  sięga za tem  conajirn ie j  do V wieku 
prze narodzen iem  Chrystusa

chodowości wielkich gospodarstw rolnych 
— to niebezpieczna kapitalizacja, zgroma­
dzona w rękach nielicznej garstki ludzi, 
gotowych w każdej chwili rzucić się w wir 
spekulacji giełdowej, lub fałszywie i cha­
otycznie pojętej industrializacji, obliczonej 
na doraźny zysk.

Nie stanowi również wartości ekono­
micznej chłop małorolny, lub ziemi zu­
pełnie pozbawiony. A jest ich przecież 
miljony. 1 te miljony ludzi, wegetujących 
na poziomie jaskiniowców, należy wpro­
wadzić do naszego życia gospodarczego, 
a zatem i społecznego. Stworzenie kilku 
miljonów średnich gospodarstw rolnych, 
kosztem likwidacji kilku tysięcy nieuży­
tecznych gospodarczo jednostek wielkiej 
własności ziemskiej, otworzy naoścież dro­
gi wymiany między wsią a miastem. W.ę- 
cej — sprzęgnie ziemię polską z pracą 
polską w potężny trzon, wokót którego 
narastać będzie dobrobyt i potęga Pań­
stwa.

Z polityki zagranicznej.
Konferencja gospodarcza w Londynie 

i pakt 4-ch stały się w ostatnich dniach 
punktem skupiających wysiłki najtęższych 
umysłów świata.

Sprawa długów wojennych wysunęła 
się na czoło R z ą d  Wielkiej Brytanji 
wyraził gotowość wpłacenia Stanom Zje­
dnoczonym 10 miljonów dolarów zamiast 
należnych 19 miljonów funtów.

Prezydent Ruosevelt zgodził się na 
tę propozycję z tern, że nie wpłynie to 
w nirzem na swobodę któregokolwiek 
z rządów w późniejszych dyskusjach. Sta­
nowisko przez Roosvelta zjednało mu 
ogólne uznanie.

**
, Ratyfikacja paktu 4-ch napotyka na 
pewne trudności.

W senacie franc. stosunekj do pak­
tu 4-ch jest może bardziej krytyczny, ani­
żeli w Izbie. Powszechnie panuje przeko­
nanie, iż przed ratyfikacją tego paktu na­
leży zapoznać się z poglądami Niemiec,

Numer prepcgandowo-lnformae. „ Jednej Karty".
N asze  sk rom ne  „10 punktów  N arodow ego  Socja lizm u” , g łośne  już  jak  

P o lsk a  d łu g a  i szeroka , s ą  ca łkow icie  w yczerpane .
30.000 egaseuiiłlarzy

rozesz ły  się  pom iędzy  naszym i rodakam i.  O dbijem y Je p o n o w rJe  w  dniu 
25 b. m., w  specja lnym  num erze  „Jednej Karty"

w 13.000 arzach.
„ Jed n a  Karta**, jak o  jed y n y  polski dz iennik  n a ro d o w o  - socja lis tycz­

ny, p rze s ta ła  być pism em  lokalnem  Śląska i Z ag łęb ia .  Rozchodzi się po 
całej P o l s c e ! Kupcy i rzem ieśln icy  polscy m a ją  w y ją tk o w ą  okaz ję  do roz­
pow szechn ien ia  swoich to w a ró w  i za o f ia ro w an ia  sw oich usług .

Spec ja ln ie  p rze to  za leca  się do ogłoszeń  nasz  n u m er  p ro p a g a n a o w o -  
in form acyjny . D o t ize  on w szędz ie  tam , gdz ie  p rac u jąc y  P o lak  p o w s ta je  
do zacię te j  walki ze  ssącym  polipem  żydow skim  i ze  z ło tym  z ag ran iczn y m  
cielcem.

O głoszen ia  do num eru  p ro p a g a n d o w e g o  p rz y jm u ją  nasze  ad m in i­
s tra c je  w  K atow icach  (K rakow ska  46) i w  Sosnow cu (Dęblińska 1) o raz  
p iśm ienn ie  upow ażn ien i  p rzeds taw ic ie le .

O głoszen ia  te  p rzy jm ow ać  będz iem y  tylko do dnia. 22 czerw ca.

Kościół katolicki wobec środowego socjalizmu i
Arcybiskup Kolonji rozes ła ł  do 

podległego mu duchowieństwa wska­
zówki wsprawie stosunku  do partji 
narodow o-socjalis tycznej, oparte  na 
uchw ałach  konferencji biskupów ka­
tolickich państw a niemieckiego, k tóra 
odbyła  się n iedaw no w Fuldzie.

Okólnik stwierdza na wstępie, że 
wszystkie postanow ienie  sp rzeczne 
z uchw ałam i obecnem i t ra c ą  swą 
w ażność. N astępuje  5 punktów :

Pierwszy z nich powiada, że c z łon ­
kom partji narodow o-socjalis tycznej 
nie należy robić trudnośc i  w udziela­
niu sakram entów  św. Również sam a 
przynależność do partji narodow o-

socjalistycznej nie m oże  być powodem  
do odm ówienia  pogrzebu kościel­
nego.

W punkcie  drugim stw ierdza się, 
że narodow i-socjahści przybywający 
do kościołów w uniformach, naw et 
jeśli pojawią się w większej liczbie, 
m ogą być dopuszczeni do uazia łu  
w nabożeństw ach  i sak ram en tach  św.

Punk t  trzeci postanaw ia  w prow a­
dzaniu sz tandarów  pa. t', narodow o- 
socjalistycznej i innych orga.iizacyj 
partyjno-politycznych do kościoła.

P unk t  czwarty dotyczy u roczy­
stych nabożeństw , p iąty  porządku na 
pogrzebach.

Jak żyją żydzi w Niemczech i u nas?
Na posiedzeniu  gabinetu Rzeszy 

przyjęto pro jek t ustawy o szkolnictwie 
i postanow ien ie  o „numerus clausus" 
dla żydów w średnich i wyższych 
szkołach niemieckich. P o s ta n o w e n ie  
wyklucza zupełn ie  ze szkół żydów, 
którzy emigrowali ze wschodu po 
1 sierpniu 1914 r., do żydów niem iec­
kich zaś s tosu je  norm ę procentow ą, 
nie m ogącą  p rzekraczać  1,5 proc.

Jak  donoszą  z Rerlina nowa u s ta ­
wa zos ta ła  już ogłoszona, przyczem 
stosow anie  norm y jeden  i p ó ł  p rocen ­
towej rozszerzono na wszvstfrią dzie­
dziny życia pubucznego. Gdziekolwiek 
odse tek  niearyjczyków jes t  wyższy, 
należy w myśl rozporządzen ia  wstrzy­
m ać  przy imowanie niearyjczyków, we 
wszystkich zaś innych wypadkach nad- 
kontygent m a być chwilowo zmniej­
szony do 5 proc. W uzasadnieniu  
ustawy powiedziano, że udział żydów 
w zaw odach  wyzwolonych jes t  n ie­
proporc jonaln ie  wysok; n ad to  zaś du­

chowy i gospodarczy  wpływ żydów 
osłab ia  siły narodu  i państw a.

Na podstaw ie ustaw y o „Nume­
rus clausus" w poszczególnych m ia­
s tach  niem ieckich ogłoszono rozpo­
rządzen ie  władz miejscowych o usu­
nięciu ze wszystkich szkół n iem iec­
kich dzieci żydów wschodnich.

Z Berlina donoszą, że wszyscy 
żydowscy dy ektorzy wielkiej firmy 
„Ferdinand Faber"  zostali a resz tow a­
ni pod zarzutem  dopuszczenia  się roz­
m aitych fa łszerstw  celem  uniknięcia 
p łacen ia  poda tków  państw owych. Re­
presje  tego rodzaju  są  w dniach o s ta ­
tn ich  coraz częściej s to sow ane  wobec 
firm żydowskich.

Zarządy wielkich firm i instytucji 
n iem ieckich w Berlinie pos tanow iły  
p rzerw ać stosunki z firmami żydow- 
skiemi. Z przedsiębiorstw  handlowych 
niem ieckich usuwani są  wszyscy p ra­
cownicy żydowscy.

K-z

Zbrodnią  jest płacenie m iljonów  na pensje nie­
mieckich, francuskich i amerykańskich dyrektorów , gdy 
polski robotnik kona z gtoau!

o ile można spodziewać się od Berlina 
szczerej deklaracji w tej sprawie Rząd 
Daiadiera będzie miał wiele trudności z re- 
tyfikacją paktu. ,

Według zapewnień prasy angieiskiej 
pakt będzie podpisany w L o n d y n i e
w przyszłym tygodniu.

* **
Konflikt francusko-amerykański w spra­

wie obsadzenia stanowiska przewodniczą­
cego komisji monetarnej rozwija się da­
lej w kulisach konferencji. Rozbieżność' 
nie zostały uzgodnione. Francja obawia r 
się, ze jeśli Stany Zjednoczone obejmą 
przewodnictwo tej komisji, mogłoby to 
posłużyć jaKO impuls do polityki inflacyj­
nej. Jeśli nie nastąpi porozumienie, to 
sprawa ta będzie musiała być zdecydo­
wana przez głosowanie, czego obie strony 
pragną uniknąć.

* *
Nowomianowany ambasador Polski 

w Turcji, p. Potocki, wręczył swe listy 
uwierzytelniające prez. Tuicji Kemalowi 
Paszy. W Drzemówieniach obu dostojni­
ków podkreślono przyjaźń łączącą oba 
narody.

** *
Rozpoczęta z dniem 1 czerwca b. i. 

czystka w rosyjskiej partji komunistycz­
nej dała już bardzo znaczne wyniki, jeśli 
chodzi o przetrzeDienie mniej gorliwych 
komunistów. A mianowicie zostało już wy­
kluczonych ze s z e r e g ó w  partji 12.000 
członków. Ma jeszcze nastąpić wydalenie 
dalszych kilku tysięcy członków, ponieważ 
udział ich w stronnictwie ma osłabiać 
dyktaturę komunist /czna w Sowietach.
Z kół kierowniczych partji informują, że 
akcja oczyszczania szeregów parlji ma być
przeprowadzona z całą bezwzględnością.

** *
Kanclerz Dulfuss w wywiadzie swym 

dla prasy poruszył m. in. sprawę niedaw­
no zawartego Konkordatu ze Stolicą Apo­
stolską. Mówiąc o życzliwości, jaką prze­
jawiała dla Austrji Stolica Apostolska przy 
układaniu Konkordatu, kanclerz podkreślił, 
że sam fakt w szybkiem tempie zawarcia 
Konkordatu świadczy o tern, że Stolica 
Apostolska życzy sobie bardzo utrzyma­
nia niezawisłości, a „konkordat jest umoc­
nieniem niezależności Austrji"

Z e  ś  w  i a t a
Ja p o n ja  p rz e c iw k a  p a c y fiz m o w i

Japoński m inis ter  wojny wydał 
ostry  zakaz upraw iana pacyfistycznej 
i kom unistycznej p ropagandy w armj. 
i fiocie.

‘ H it le r  nie spo tk a  się 
z  D aiadiere m .

N.emcy zaprzeczają  doniesieniom  • 
prasy francuskie5 o m ającem  nastąp ić  
w Paryżu  spotkaniu  kanc. Hitlera 
z prem jerem  franc. Daladier.
Ću/ierć tysiąc? za ka zan ych  gazet.

Liczba zabronionych  na terenie i 
całych  Niemiec uzienników zagranicz­
nych wynosi z dniem 1 czerwca 254 
krajów europejskich i zamorskich. P o l ­
ska zajmuje 5-te  m iejsce z 24 zaka* ■’ 
zanemi dziennikami.

2 3 6  kim . na g o d zin ą .
T rzechm ofcrow y sam olo t fran- ■ 

cuski nowej konstrukcji us tanow ił no- i 
wy rekord szybkości: 236 kim. na go­
dzinę Sam olo t w ysta rtow ał z lotniska 
w Le Kourget o g. 11 m. 20 i przy- , 
leciał do Londynu o g. 12 m. 47.

P o w tó rzo n y wynalazek.
P rasa  n iem iecka don iosła  c  wy­

nalezieniu przez pew ną niem iecką fir­
m ę nowego s topu  m etalow ego, n ie­
wrażliwego na żrące  działanie  rdzy, 
wody morskiej lub pary. Niemcy spo- • 
dziewają się, że nowy ten  stop, n a ­
zwany „Hidroralium", będzie  l ardzo 
szeroko stosow any w a e ran au ty ce  i 
m arynarce . W przeciwieństwie do in­
nych stopów, „Hidronalium" nie wy­
m aga rozgrzewania przy lutowaniu. 
Z aczęto  wyrabiać już b lachę  z „H.dro- 
nalium".

W związKb z powyższą w iadom o­
ścią, pewna firma belgijska informuje, 
że już dwa la ta  tem u wynalazła nowy 
stop  „S rperm agalum a", charak te ry ­
styką całkowici} odpow iadający  nie­
m ieckiem u .Hidronalium". „Superm ?- 
galuma" zyskała od chwili swego wy- 
nalezienia w szechstronne  zas to so ­
wanie.

N ie d ź w ie d ź ,  k tó ry  chce po żreć  
księżyc...

Kilkuset Turków = aresz tow ano  
w S tam bule  n iedaw no podczas o s t a ­
tniego zaćm ienia  księżyca. Pom im o 
surow ego zaKazu, Turcy nie mogli o d ­
stąpić od s ta rego  zwyczaju i jak tyl­
ko zaczęło  nas tępow ać  zaćm ienie 
księżyca, zabrali się dc strzelania  
z rewolwerów i karabinów, do „nie­
dźwiedzia, k tóry  chce  pożreć  księ­
życ" — jak to  sobie  zaćm ienie  księ­
życa Turcy tłum aczą . Zabobonni Tur­
cy wierzą, że o ile niedźwiedź nie zo- 
s tam e  odstraszony, to  zje księżyc, 
później zab ierze  się do s ło ń ca  i n a ­
stąpi koniec świata.

Z a r o o k i  r o b o t n i c z e  s p a d ł y  o  p o t o w ą  
w ostatnich 5 latach.

Niezmiernie ciekaw a Kwestją w ży­
ciu robo tm ezem  jest ruch  p łac i za­
robków.

P rzytaczam y niżej n iektóre przy­
k łady konKretne w ysok ości w ynagro­
d zeń  robotn iczych .

Na czoło  wysuwają się pracow ni­
cy  d r u k a r s c y ,  to  jes t  składacze. 
W W arszawie ich zarobek  dzienny 
wynosi 20 zło tych, w Krakowie 15,47 
zł., we Lwowie 14,6T zł. i w P ozna- 
12,16 zł. Zniżka p łac  w ciągu roku 1932 
nas tąp i ła  we Lwowie i w Poznaniu  
o 16 proc. Zaznaczyć tu  jednak ns - 
ieży, że jak zwykle s ta tystyka  nie od- 
zwierciadla wiernie isto tnych  s to su n ­
ków. P oda je  ona  zarobki „taryfowe"

W praktyce zniżki zarobków sk łada­
czy nastąp iły  we wszystkich m iejsco­
wościach, także  i w Warszawie, r

Do arystokracji robotniczej nale­
żą również piekarze, których zarobek 
dzienny w W arszawie wynosi 15 zło­
tych, a w styczniu ub roku wynosił 
16,96 zł.

Górnik w Zagłębiu Dąbrowskiem 
zarabia  £,09 zło tych  dziennie, zaś 
w Zpgfębiu G órnośłąskieir  10,9 zL 
Tu w ciągu . - o k u  nastąp iła  z n i ż k a  
o 8 proc.

Zarobki robotników  wykwalifiko­
wanych w hu tach  żelaznych wynosiły 
na  początku  i na  końcu  1932 roku 
8,15 zł. dziennie

Pod ładnym pozorem
F o la k o w i

n-e wol im kui iuwać u ż y d a l
Kupiec poisui Konkuruje  ceną, 
gatunkiem  i uczciw ością. W  ra ­
zach w ą tp liw ych n a le ży  ży c z li­
w ie  zw ró cić  uw agę rodak ow i 
n aszem u- D em askujcie  poeorną 
„taniość” żyd o w s k ą l

O głoszenie tej wielkości w nu­
merze propagandowo - informa- 
cyjnym kosztuje 5 zł. Cz»tać je 

bedzie 50.00U PoUJcbw

OBUWIE
na miarę.

S p e c j a l n o ś ć  i

ortopedyczne 
odlewy

g i p s o w e
*

i
W szelkie

! v *
reparacje wchodzące

[ P 'w zakres tych działów
t

szybko, solidnie i tanit 

W y k o n u je

JAN KRUPA
Katowice I,

ul. Kościuszki 27, of.

Gdzie jadać::
i .

u

r e s t a u r a c j a
Śniadania, obiady, kolacje. Pierwszo­

rzędne sale oilarduwe. 
S o u n o w : ec,  ui. 3 -g o  M aja  8 .

telefon JĄ 9-01.
2.

Restauracja . 
„W  s r s z a w i a n k a "
Sosnowiec, ul. 3-go Maja. Tel. 11 -43.

3 .
.Restauracja „ O A Z A "

Sosnowiec, ul. Sadowi 
Danc.ng

pierwszorzędne w v s t  *)y artystyczni: 
świetna kuch- ,a

4 .
Kawiarnia „Popularna"
w S o s n o w c u ,  ul 3 - go Maja 23. 

Artykuły znakomitej dobroci 
a .

N ajsm aczn iejsze  ciastku i cuk-y kupić 
można tyjko

w  w ytw ó r-u  
„R  o m a n a  N e y  au,
S o sn o w iec, ul. W spólna 4, te le f . 8-38  

&.
C uk iern ia  -  W y tw ó rn ie
St .  J a s k ó l s k i

S osnow iec, P iłsu d sk iego  4a teT
Codziennie św ieże duetls  

na św ieżen
r T .

Jadf&dajnia 
M A R J f c  J E S I E ń

Sosnow iec, W i n m m i  M  
Codziennie sm aczne i  t o n i e  obiady.

Wisa, wódki, likiery, 
tytonie —
J A N  C H O I Ń S K I

Sosnowiec, ul. Modrzejowska 45,

23485323484848234802915348532323234823015348900048230123
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Fach niepatcntowany.
Sąsiao mój z  ław/m na 

skwarku sp lunął przed siebie  
z taką siłą, że  aż kurz z  tro- 
łaaru poszedł, i m ó w ił:

— Niesprawiedliwie, pro­
szę  szanow nej osoby, jest 
w Sosnowcu urządzone N a  
każdy fach trzeba mieć patent, 
czy li to pozwoleństwo. N a szo ­
fera na ten przykład , egza ­
min się zdaje, prawo jazdy  
trzeba mieć Sa łac iarz ten, 
i to ,na kartę na jazdę. Pętak, 
co ks ią żk i w koszyku  sp rze ­
daje, albo am erykańskie ka ­
m ienie do ostrzenia  brzytwy, 
czy  te ż  kadzidło armejskie, 
ta k że  samo swoje papierki 
z  magistratu musi mieć. Ko­
biecinę, co w koszyku bajgełe  
wieczorem  sprzedaje, g liny  
gontom, bo niem a patentu, 
u ju ż  co na doktora, czy  adwo­
kata  jakiego tam, to papierów  
trzem a m ieć p e łn e  ręce. Tyl 
ko w mojem fachu konkurencji 
ile w lezie  i n ik t nie pyta, czy  
cechowy, czy  m e. K ażdy fu­
s ze r  m oże się  pchać!

Uczciwy pracownik z  mo- 
lego fachu Oosyć się napracu­
je, zanim  w ypraktykuje na maj­
stra, a tu inszy przyjdzie, ca ł­
kiem z  boku i to samo robi. 
1 oótazu na całego! Daliby 
mnie, gdybym  ja się  m ecena­
sem  jakim ś tum chciał zrobić, 
albo rejentem, albo inny n in­
żynierem ! D aliby! A le  jak ja ­
k i adwokat czy  inżynier za  
mó) fach się łapie, to dobrzeć 
Nieuczciwa konkurencja od 
lenteligencji, powiadam panu. 
Bo mój fach je st przeputen- 
towany...

— A  co te ż  to za  fach? — 
przerw ałem  ten potok wy/nowy:

— Z w ycza jny  — niechętnie  
jakoś odpowiedział nieznajo­
my

— Jakto  zw ycza jny0 Co to 
znaczy?

— A no, to ju ż  powiem, jak  
szanow na osoba koniecznie  
chce w iedzieć, bo to nawet 
i sekre t nie tuki wielki. Znają  
mnie, i w gazetach  ju ż  o m nie 
parę razy sta ło  i w urzędzie  
moje fotogfafje są...

— Więc?
— Wiec, co tu owijać w ba­

wełnę: grandziarz jestem !
A l.

Zakłady pogrzebowe:
1.

Szczepan Mazur
S osnow ie c, ul. Kaiiska 43.

W ynajm ow anie karawanów. 
Sprzedaż w ieńców .

2 .

J. R ą c z k a ,
S o s n o w i e c ,  ul. P re s . M ościc­

k ie go  13, te le f. 8 -3 8 .
P ierw szorzęd ne k a r a w a n y ,  t r u m n y  

i w ieńce na m iejscu .

Poniew aż  wszystkie powyższe d a ­
ne do tyczą  p iać  taiyfowych, a coraz 
więcej umów zbiorowych wygasa bez 
dalszego odnowienia, p rzeto  powyż­
sze cyfry nie pozwalają jeszcze wpeł- 
ni zorjen tow ać  się co do ruchu płac  
w roku 1932. W obec tego oprzeć  się 
należy także  na innych danych  Gł. 
Urz. S ta tystycznego , k tóry  zestawił 
wskaźniki p łac  na podstaw ie  faktycz­
nych zarobków i faktycznej ilości prze- 
p racow anych  g o d z i n  w większości 
pi zedsiębiorsrw. Jak  wynika z tych 
obliczeń, wskaźnik p łac  nom inalnych 
(rok 1927 =  100) wynosił w grudniu 
1929 roku 120,4, w grudniu 1930 roku 
116,3 i w grudniu 1931 r. *08,3, wre­
szcie w grudniu 1932 r. 97,8.

JaK widać, z roku na rok nietyl- 
że spadają  p łace , ale wzmaga się te m ­
po ich spadku. Jednakow oż  obraz 
ten  n ieco się z.mieni, gdy za pods ta ­
wę obliczenia p łac  weźmiemy siłę n a ­
bywczą, Tak zwany wskaźnik płac 
realnych, obliczony na podstaw ie  ilości 
towarów, iakie nabyć m ożna  za za ro ­
bek robotn ika, wynosił w grudniu 
1929 roku 119,9 (rok 1927 =  100), 
a w okresie kryzysu system atycznie  
rósł, dochodząc  w styczniu ubiegłego 
roku do 134,3. Dopiero  w roku ubie­
głym wskaźnik ten  n i e c o  s p a d ł  
i w końcu tego loku  wynosił 133,6.

Znów zupełn ie  zmieni się obraz, 
gdy weźmiemy pod uwagę spadek  v>ar- 
tośc i realnej sumy w ypłat robo tn i­
czych, to  jest nie teo re ty czn e j  stawki, 
p łacone j poszczególnem u robo tn iko ­
wi, ale ogólnego zarobku wszystkich 
robotników przem ysłowych. Na spa­
dek tej sumy oddziaływa nietylko 
zmniejszenie s t a w e k  robotniczych, 
ale taKŻe ilości p rzepracow anych 
dniówek.

O tóż  ten  wskaźnik wartości rea l­
nej w ypłat robotn iczych  przy p o d s ta ­
wie rok 1927 =  100, wynosił w 1928 ro ­
ku 135,9, w 1930 roku 1U3, zaś w gru­
dniu 1932 roku 71,9, a zatem  w ciągu 
o s ta tn ich  pięciu lat suma zarobków 
robotników , obliczona według realnej 
zdolności nabywcze), s p a d ł a  o 47,4 
proc !
■ ■ ■ ■ ■ B w u n n B B n H M a a B i

Głos pokrzyw dzonych.
Od -odaczek Marty K. i Józefy O. 

otrzymaliśmy niniejszą korespondencję 
z prośbą o zam ieszczenie jej w .Jed ­
ne) Karcie”.

Katowicki żyd Jabko, pragnąc uru­
chomić w Krynicy jad łodajn ię , a nie 
m ając pieniędzy — zaangażow ał dwie 
katowiczanki, jako kelnerki i wziął od 
nich po 300 zł. kaucji.

Dzięki w yłudzonym  w ten  sposób 
oszczędnościom  Marty K. i Józefy O. 
— Jabko  uruchom ił w Krynicy jad ło ­
dajnię. Przywiezione ze sobą  katow i­
czanki przym uszał Jabko  do robó t  
nie m ających  nic wspólnego z  kelner- * 
stwem, jak np. szo row an :e podłóg, 
mycie ubikacyj, p ran ie  bielizny i t, p. 
Gdy po dwóch tygodniach  ofiary Jab- 
ka, wycieńczone g łodem  i c iężką p ra­
cą. zwróciły żydowi uwagę na nie­
odpowiednie  trak tow anie  — Jabko  
bez chwili w ahania  wyrzucił obie z do- 
mu bez wymówienia, odszkodow ania  
i zwrotu kaucji.

Zdane na łaskę  losu — oszukane 
przez żyda, ka ł owiczanki prosiły Jab -  
ka o um ożliwienieniu chociaż pow ro­
tu  do Kotowic, Na nic zdały się b ła ­
gania i zaklęcia. Nieuczciwy żyd — nie 
ustąpił, choć  pozbawił b iedne  polskie 
pracow nice  ciężko zapracow anych  
oszczędności.

Z życia N. S. P. R. Walio, tu r a d io !
K o m u n ik a t.  Stronnictwo Narodo- 

wo-Socjalistyczne na posiedzeniu w dniu 
14 czerwca br. przyłączyło się do Naro­
dowo -Socjalistycznej Partji Robotniczej 
i obecnie pod nazwą Narodowo-Socjali- 
styczna Partja Robotnicza działa na tere­
nie Zachodniej Małopolski.

Kierownikiem Sekretarjatu na Zachod­
nią Małopolskę jest rodak Kazimierz Ma­
cek, Oświęcim 3, budynek “poszpitalny. 
Tam mieści się również tymczasowa sie­
dziba okręgowego Komitetu N. S. P. R., 
do którego należy się zwracać w spra­
wach organizacyjnych.

W Oświęcimiu, dn. 14 czerwca 1933 r.
Pieczęć: Stronnictwo Narodowo-Socjali- 
styczne, Centralny Komitet Wykonawczy

Sekretarz: Prezes:
(—) K. Macek ■(—) J. Gudowski.

P artja  N a ro d o w y c h  So cja li­
s tó w . („P. N. S.“). P o d  t ą  n a z w ą  
działa bratnia nasza organizacja w W ar­

szawie. “ Zaczątkiem tej organizacji byli 
działacze N P R — lewicy, niezadowoleni 
z kierownictwa tej partji. P  N S. posiada 
już liczne placówki prowincjonalne, jak 
np. w Pabjamcach, w C z ę s t o c h o w i e ,  
w Gdyni, w Białymstoku i t.d.

W  ostatnich dniach nawiązaliśmy 
kontakt z narodowymi socjalistami z Kra­
kowa, z Tomaszowa Rawskiego, ze Lwo­
wa i z Wilna.

Ciórą n a s za ! Piszą nam z Łodzi: 
„...w ten piątek będziemy mieli zebranie 
w Resursie Rzemieślniczej. Jest im bardzo 
potrzeba „10 punktów11, ale nie 20 ani 100 
tylko conajmniej choć 1000... Jednern sło­
wem, że aż się wszystko rwie do nas, 
a nawet i żona moja już się przestała 
martwić, że wstąpiłem do organizacji11.

Brawo, rodaczko! Już zrozumiałaś. 
Wkrótce zrozumie cały naród. Najgorzej 
nam tylko idzie z... inteligiencją z Katowic 
i z Sosnowca.

O św ięcim  
w  szponach żydowskich.

Od naszego przedstawiciela w Oświę­
cimiu otrzymaliśmy następujący list, któ­
ry zamieszczamy bez zmian.

Udałem  się do m iasta , aby w skle­
pach  polskich w Oświęcimiu umieścić 
w kom isową rozsprzedaż  „ J e d n ą  
K a r t  ę “.

Widząc, że p. Kosycarz m a ży­
dowski „Ekspres", a trafika „Slrzel- 
c a “ w Rynku posiada  różne  czaso ­
pisma nawet „opozycyjne", nie w spo­
m inając ca łe j litanji żyaowskich ga­
zet, myśiaiem, że kupiec polski, o k tó ­
rego spraw ę walczy „Jedna Karta", 
przyjmie po lskągazetę . Zawiodłem się...

P rzekona łem  się. że Polaków 
w naszem  m ieście niema. Są  tylko 
półżydzi. Oświęcimska inteligencja 
(z m ałemi wyjątkami) i kupiectwo \ 
polskie .(osta tek!)  drży ze s trachu  
przed żydami.

Dzierżawca trafiki „strzelecKiej" 
p. Nowak, to  też człowiek „niezależ­
ny", bo p. prezes  P taszyński dyktuje 
mu, jaka gazeta  nada je  się Jo  kiosku.

W edług p. P taszyńskiego m oże 
być i... „Nowy Dziennik" ( ten co p o ­
ruszył spr?w ę dyżurów nocnych w je­
go ap tekach), „Ekspres", „Tajny D e­
tektyw" , ale hroń  Boże „Gazeta  P o l­
ska", „Gospodarz  Polski", „G azeta  , 
W arszawska", k tórych w trafice  niema.
O „Jednej Karcie" szkoda mówić, bo 
to  pismo „antyrządow e", którego p. 
p rezes  bardzo  się boi. Boi się, bo to  
pismo „antysemickie", a p. p rezes  
obawia utracić się tak  „cenne j1 sym- 
patji i popu larności  wśród żydów?... >

Polak w Polsce  boi się żydów!
I to  m a być wychow anie  „oby­

watelskie !
M łodzieży polska Oświęcimia, że­

gnaj się z przyszłością! Znów przy­
było do m ias ta  kilka rodzin żydow­
skich. W fabryce papy Kuznitzky'ego, 
w Garbarni, przy eksploatac ji  szutru  
„Oświęcim ” i t. d. p racu ją  żydzi. R o­
botnika polskiego wyrzucono. P o p ie ­
rajcie więc... żydów. „Konsumujcie 
produkty  palestyńskie" — jak głoszą 
ulotki rewizjonistów.

Przecież  Polak  i żyd to  jedna 
spółka: żyd od brania, a Pulak  od 
dawania. Gdy żydowi powodzi się 
dobrze  — to  się cieszcie... a gdy Do-

lak bez pracy — to  również sie c ie­
szcie, bo tak  chcecie...

Oświęcim sta je  się drugim Tel - 
Avivem.

Narodowy socjalizm dąży naprzód  
jak lawina i zmiecie wszystkich w ro­
gów polskości.

„Jedna  Karta" i tak  rozchodzi się 
w Oświęcimiu w wielkiej ilości egzem ­
plarzy. 1 bez Was, panowie „Polacy".

Wasz.

K R O N IK A
K A L E N D A F !Z Y K .

iPziś: .M arcjana i Adolfa 
Ju tro : Efiem a i Marka

T E A T R POLSKA W  K A T O W IC A C H .

SOBOTA: o godz. 20-ej „Straszny Dwór”
(i występ opery warszawskiej).

NIEDZIELA: o godz. 20-ej „Faust”. 
PONIEDZIAŁEK: o godz. 20-ej „Carmen*.
WTOREK: o godz. 20-ej „Poławiacze pereł”-

"•notaatry :
KATOWICE-

CAPITOL: W szponach grzechu. 2. Bez
bronne dziewczę

COLOSSEUM: Jeździec bez .trwogi. 2. Za­
kazana przygoda.

UNION: Nad ranem z Ramonem Navarro 
DĘBINA: Dąb. Moskwa bez maski 2. Pierw 

szy pocałunek.

KRÓL PUTA.
APOLLO: Madame Butterfly. 2. Nabieral- 

ski i Ska.
C0LOS5EUM Więzień z Cayenne 2. Tak 

całują Wiedenki.
ROXy: Najlepszy polski fhm: 10  proc ant

dla mnie, Krukowski, Mańkowska. 2. lip i i lap 
w niewoli małżeńskiej.

S O S N O W I E C

ZAGŁĘBIĘ: Zungu.
EDEN : Człowiek — małpa
MOMUS. Dziś nieczynne. 
APOLLO: „ ty „

DĄB k OWA;

król.
WaNDA: Denny szaleje. 2 Moj. przyjaciel

SEZAM: Nieczynne.
P o z o s ta łe  kina ż y d o w s k ie .

1 S o b o ta , 17-go czerw ca 1933 r.
K a t o w i c e .  7,00 „Kiedy ranne wstają zo­

rze”. 7,05 Gimnastyka poranna. 7,20 Muzyka. 
7,45 Audycja w esoła. 7,52 KomuniKat Związku 
Pań Domu. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 Muzyka.
14.55 Muzyka. 15,05 Komunikat gospodarczy.
15.35 Muzyka 16,30 Koncert pupularny. 17,15 
Skrzynka pocztowa Cioci Heli dla dzieci 17,40 
Muzyka. 18,15 „O grafomonach i g-afomanji*.
18.35 Koncert kamtralny. 19,05 „Czy świat jest 
nieskończony*. 20. Koncert wieczorny. 21. Chwil­
ka wesoła -2 '1,30 Koncert szopenowski w wyk. 
Stanisława Szpinalskiego. 22. Muzyka taneczna. 
22,40 .Bandera polska na morzach światli”.
22.55 Muzyka taneczna. 23,35—24,00 Muzyka 
taneczna

u W a r s z a w a .  /,20 Muzyka poranna (pły­
ty). - 12,05 Płyty 16. Audycja dla chorych ze 
Lwowa. 16,30 Konceit popularny. 17,15 Muzyka 
z płyt „Odeon". J J8,35 Koncert kameralny. 20. 
Koncert wieczorny. 21,30 Koncert szopenowski. 
22. Muzyka taneczna. 22.40 Muzyka taneczna ze 
Lwowa.

K O N C E R T Y  Z A G R A N IC Z N E .
Wrocław godz. 12,00, 16,30, 20,00.
Meajolan godz. 13,CO, 17,10, 20,45.
Praga godz. 11,00, 17,00, 20,15.
Wiedeń godz. 11,30, 17,00, 21,00.
Budapeszt godz. i 2,05, 17,30 21,15.

O s z u k a ń c z y  a g en t n a p ra w y  
m a s zyn  dc szycia. O d dłuższego 
czasu grasuje w cen tra lnym  rewirze 
przem ysłow ym  Górn. Śląska pewien 
osobnik przedstaw iający się jako agent 
naprawy m aszyn do szycia f-y „Sin­
ger" w Katowicach.

M. in. pob ra ł  un a con to  n ap ra ­
wy w jednym  wypadku 200 zł., kwitu­
jąc odbiór pieniędzy nazwiskiem Sko- 
lid. W toku dochodzeń  stw ierdzono, 
że firm a „Singer" agen ta  o tern n a ­
zwisku wogóle nie zatrudnia . Rysopis 
oszuota: w zrost 1.75 m., szczupła  bu ­
dowa ciała, lat oko ło  30, tw aiz  p o ­
dłużna, bez zarostu, nos duży, u p ra ­
wej ręki brak serdecznego  palca.

S p ra w c y  na padu na po lic ja n ­
ta —  ujęci. W sprawie napadu  na 
policjanta w lesie w MurcKach, poli­
cja pow zięła  podejrzenie, iż sprawcy 
s trzelaniny znajdują się w Janow ie 
Miejskim

Przeprow adzono  energiczną o b ła ­
wę, w wyniku której za trzym ano  Wil­
helm a Przyklinga z Janow a  i F ran­
ciszka Książka z Giszowca. O bu  osa­
dzono w więzieniu. Grozi im sąd do ­
raźny.

S a m o b ó js tw o  nauczycielki.
W celach samobójczych napiła się esencij 
octowej Irena Paszkowska, nauczycielka, 
z gminy Wojkowice Kościelne.. Przewie­
ziona do szpitala powiatowego w Będzinie, 
Paszkowska zmarła. Powód samooóisiwa 
rozstrój nerwowy, spowodowany ciągłemi 
nieporozumieniami rodzinnemi.

Nowak Marja, 22-ietnia nueszitanka 
Dąbrowy napiła się w celu samobójczym 
esencji octowej D e n a t k ę  przewieziono 
w stanie groźnym do szpitala na Pekinie. 
Powodem targnięcia się na życie kłopo­
ty finansowe. ;

F o rd a n s e rk i z ł o d z i e j k a m  i!
Mieszkanka Giszowca, Elfryda Golasówna 
zameldowała policji, że w kabarecie „Ba­
gatela" w Katowicach, skradziono jej to­
rebkę z zawartością 335 zł. gotówki i kol­
czyki, wartości 225 zł. Kradzieży tej do­
konać miały dwie fordanserki, które sie­
działy przy stoliku Gaiasównej.

Z łe  w y s ta w ia  o so bie  ś w ia ­
d e c tw o  —  kto o m ija  placów kr 
p o lsk ie  i brata się w  handlu  
z  Łydami !

Wody gazowe.
E. K O S M A L A

(fabryka)
Sosnowiec, ul. Orla 12, telefon 2-35,

O b u w i e :
i.

Ł U C Z Y Ń S K I
Sosnowiec, ul. Warszawska 10.

2 .

B - c i a  S T A K O S T E C C Y
Sosnowiec, ul. Warszawska 12.

Galanterio i bławat:
- i

M. K w i a t k o w s k a
Sosnowiec, ul. Nowopogońska 22 
Ceny stale  i bardzo przystępne.

2 .  1 **'-■■' 
A n t o n i  P a ł u c h a

Sosnow iec, Hale Rozwoju.
Sklep nr. 60.

Gdzi e  p r a ć  bi el  znę?
„ B Ł Ę K I T 11

Sosnowiec, ul. Modrzejowska 30, 
Hale „Rozwoju^ w, podwórzu

Rowery i ich części,
K A R O L  B A R A N

(sklep fabryczny).
5 Sosnowiec, ul. Prez. MoscicKiego 15, 

telefon Nr 7-82

Radjo - m ontażow e w arsztaty
J. W I T K O W S K I

Sosnowiec, Orla 10 a- telefon 4-8fi.
i Przeróbki odbiorników' radjowych na 

sieć uskutecznia szybko, tanio i solidn.

3
W y ro b y  gu m o w e  „ P O L - G U M „

K W I A T K O W S K I
Sosnowiec, ul. Warszawska 8. 

(fabryka)
i ■■■ 1   ■■■■■   L- =

G d z i e  s i c  U D i e r a r :
i,

Z a k ła d  K ra w ie c k i 
T e o f i l  T  r y b  u l s k i

Sosnowiec, Piłsudskiego 28.
2 .

ZaKład krawieck* 
i L u d w i k  P i a s e c k i

Sósnowiec, ul. Wiejska nr. 14.
■ Telefon JNa 8-06

i ----------- 1 11 1 =
| Wszystkie powyższe firmy uprzejmie 

odlecamy naszym Szan. Czyytelnikum

; Kupiec polski musi konku- 
[ rować z żydem ceną, ga­
tunkiem  i u c z c i w o ś c i ą .  
) Podnoszenia cen przez kup-
i
. ca polskiego będzie na ła­
mach „ J e d n e j  K a r t y "  
surowo karcone, Dotyczy 
to w szczególności artyku­
łów p i e r ws z e j  pot rzeby ,

K u p ow a nych p r z e z  robotnika.

P a k t c z le i e ć k  to zm owa zagranicznych pofenfafów  przeciw ko słabszej Polsce. Konferencja londyńska fe  Kirituralny sposób  
osćafecznej zam .any Polski na afrykańską kolonję. I fo i fam fo — figiel zlofej m iędzynarodówki. Jak  komunę paryską zrobił francuski 
robotnikT — jak sow tefy są i  worem rosyjskiego chłopa: fak fylko robofnik Polski może zrzucie z P olski i z siebie zagranicznego łupieżcę. 
Żaden m iędzynarodow y prolefarjusz. Będzie fo rew olucja nie mniejsza niż fam fe dwie. D o szeregu w ię c! Pod sztandar B ły sk a w icy !

NEMO.

TAJEMNICA EXPRESU
K A T O W I C E  -  W A R S Z A W A .

31
S treszczen ie .

Katowicki bankier, Mitller, wioząc do War­
szawy !.200.000 zł. został zamordowany w po- 
biągu koło Pruszkowa Ciało jego wyrzucono 
na tor, a pieniądze zginęły w tajemiczy sposób. 
Śledztwem kieruje slvnny detektyw Kulik Do 
zbrodni przyznał się listownie głośny bandyta 
Marir.

Posądzenie pada na kolejarza Orskiego, któ­
rego śledzi insp. Rański z Kulikiem W knajpie 
Kraska porwano Kulika i po walce ze zbrodića- 
rzami wrzucono eo do studni — lochu. Spotkały 
go tam nadzyczajne okropności, które o mało nie 
przyprawiły go o utiatę zdrowych zmysłów. U- 
rat-. wany cudem — Kulik opowiada przyjaciołom 
swe niezwykłe przeżycia.

Wezwani telegraficznie de Warszawy dete­
ktywi udali się de stolicy dla wyjaśnienia kra­
dzieży w banku Plastrona.

Podejrzenii pada na właściciela banku. Ku­
lik twierdzi, że Plastron jest niewinny, podczas 
gdy insp. Janczyk stara się tego daremnie do­
wieść.

Młody Plastron zaprasza Kulika do teatru 
a następnie na sutą kolację, podczas której Kulik 
poznaje Grysickiego, kolegę Plastrona.

Insp. Janczyn odw edza Kulika, pragnąc 
wybadać detektywa.

Nagle wpadł na nas Janczyk zady­
szany, ocierając pot z czo ła

— Ach! >anie Kulik, wykrzyknął, nie 
m yliłem  się! Gdypy pan by! widzia* w ja­
ki sposóa Plastron przyjął wiadom ość  
o nrdzorze banku! To wzruszenie . ledwo 
otw orzyłem  usta... skam ieniał poprostu, 
gdy skończyłem  m ów ić! Z początku nic 
nie rozumiał, patrzył na m nie z osłupie­
niem zbladł... zaczął trząść się  całem  
ciałem  i nagle nie mówiąc słow a, szlocha­
jący upadł na fotel.

— Biedny człow iek, szepnął detektyw.
— Nie m iałem  odwagi nalegać i wy­

szedłem , przeprosiwszy go kilkoma słow y. 
Ale nie ukrywam przed panem tego, że

jestem  więcej niż przedtem  zdecydow any 
czuwać nad  nim. Zależało  mi na tem, by 
bezpośredn io  poinformować pana  o rezul­
tac ie  tego zabiegu. Czy m ogę wiedzieć, 
jakie to  na p a r u  zrobiło  wrażenie?

— Mój Boże... ja mogę tylko radzić 
panu, abyś pos tępow ał jeszcze ostrożniej,
0 ile to  możliwe.

— Chcę się zastosow ać  do pańsk ie­
go życzenia  w tym  kierunku i nic na ra- 
z g  nie uczynię innego, prócz  tego, na 
cośmy się obaj zgodzili... Ale czy p a n a  nie 
dziwi zachow anie  P la s t ro n a ?

Kulik nic nie odpowiedział, ograni­
czył się tylko do kiwania głową.

Co do m nie — c iągnął inspęk tor  — 
zachow anie  to  rozprasza  o s ta tn ie  moje 
wątpliwości, J e s te m  najzupełn ie j p rzeko­
nany o jego winie!

Powiedziawszy to, życzył nam przy­
jem nej drogi, ob iecał, że podwoi czujność
1 odalił się.

P o  jego odejściu zobaczyłem , że Ku­
lik zam ienił  kilka słów z funkcjonariusza­
mi policji, przybyłemi wczoraj z nami 
z Katowic, a po tem , na widok kom isarza 
kolejowego, rozs ta ł  się z nimi, podszed ł 
do tego  os ta tn iego  i zawiązał z nim roz­
mowę.

Przez  de lika tność  s ta n ą łem  na ubo ­
czu, ale dość  jednak  blisko, by usłyszeć 
oderw ane  s trzępy  zdań

Zrozum iałem  więc, że Kulik pragnął 
swój wyjazd zachow ać w tajem nicy P o ­
wiedzie t, że wróci o pó łnocy . Dobiegły 
mnie też  takie słowa, jak „depesza"... „po­
s te  res tan te" .. .  nie m ogłem  jednak  zo rjen ­
tow ać  się, do czego się odnosiły .

P o  przbyciu do Katowic Kulik o puś­
cił m nie  na chwilę, u d a ł  się do urzędu 
telegraficznego, nadał depeszę, po tem  zaś 
abaj wskoczyliśmy do au ta  i pojechaliśmy 
na ulicę Plebiscytową.

W dom u Kulik znalazł list bardzo 
zwiozły, zaw ierający dwa rapo rty  agentów, 
k tórym  przedw czoraj poruszył w iadom ą 
misję Przejrzawszy te  rapor ty  zdecydo­
wał się iść do dyrekcji policji. Ale w tej 
chwili rozległ się dzwonek te lefoni

Był to  Rański, k tó ”V zapytyw ał o Ku­
lika. P ros ił  go m ianowicie, by się udał n a ­
tychm iast  do kom isarja tu , z k tórego  otrzy-

1 m ał w tej chwili zawiadomienie, że Orski 
się powiesił, we w łas ry m  pokoju.

Kulik pom yślał chwileczkę.
— Nic dziwnego — powiedział. Rzekł­

bym naw et więcej, po w ypadkach os ta tn ich  
dni, to  m usia ło  nastąpić.

— Nie rozumiem, odw ażyłem  się p o ­
wiedzieć.

— Zrozumiesz w krótce  i to  bardzo 
niedługo, daję ci na  to  słowo honoru. 
Tym czasem  chodźmy, jeżeli nic ci nie 
przeszkadza tam, gdzie nas Rański 
wzywa.

. Pośpieszyliśmy więc w kierunku dwor- 
‘ ca, k tóry  opuściliśmy t ie sp e łn a  go łzinę 

tem u. Znaleźliśmy tam  Rańskiego i komi­
sarza, k tórzy nas oczekiwali.

Udaliśmy się na tychm ias t  do domu, 
w którym  m ieszkał OrsKi.

Przyję ła  nas gospadynl Była to 
poczciwa, gruba -kobiecina, n iezm iernej 
objętości, dobiegająca  pięćeziesiątki. Uj­
rzawszy nas w chodzących  do ciemnej iz­
debki, s łużącej jej za biuro przyjęć, us iło ­
w ała  pow stać, co jej n r  n o  pośpiechu  za­
brało  m inutę  czasu, nim wydobyła z fo te ­
lu swe obszerne  ciało.

Jeszcze  nie o trząsn ę ła  się z wrażenia, 
k tórego  dozna ła  na widok trupa; ona b o ­
wiem pierwsza go ujrzała, Musieliśmy wy­
s łuchać  jej narzekań, idąc  z nią do poko­
ju, k tóry  zajm ow ał konduktor.

C hłopiec  hotelow y odciął już pow ie­
szonego i po łoży ł  na łóżku.

K om isarz prow adził zaw odow e og lę­
dziny, a Kulik, który — m u szę to  przy­
pom n ieć na tym  m iejscu  — b ył róetylkc 
detektyw em  lecz  tak że d oskon ałym  i d o ­
św iadczonym  leKarzem, ob serw ow ał uw aż­
nie c ia ło  sam obójcy .

To bardzo  cmkawe — rzekł w  k o ń c i  
po pewnej chwili - -  zwłoki nie p rzeds ta-  
wieją żadnych sym ptom atów  śm rei przez 
uduszenie . Wyraz twarzy i układ c ia ła  nie 
odpow iadają  oznakom  powieszenia.

Popatrzyliśm y na n iego zdziw ieni.
Pochylił  się, by leDiei widzieć, roz­

piął kamizelkę, rozchylił koszulę, potem 
podn iósł  się i ujrzeliśmy ta jego us tacf  
b łądzący  uśmiech zadowolenia. Mrukął dc 
siebie parę  słów, p o trząsną ł  głową, a po ­
tem  rzekł poważnym głosem.

— Ten człowiek zos ta ł  powieszony 
w gocizinę po śmierci.

• Nim ochłonęliśm y ze zdziwienia po ­
kazał nam  na trupie  w miejscu, gdzie biło 
serce, rankę p odobną  zupełn ie  do tej, ja ­
ką znaleziono na zwokach Mullera.

Ta nowa zbrodnia nosiła  za tem  tc 
sam o piętno, co zbrodnia  pope łn iona  w po­

c ią g u  Nr. 13. Po  nędznem  zam ordow aniu  
ofiary za pom ocą  długiej s z r  lki, przebija­
jącej serce, zainscenizow ano sam obójstw o 
czy też  wypadek, by zmylić czuiność po ­
licji, lub przynajmniej opóźnić  jej Jzia- 
ła lność  w celach ła tw o  zrozumiałych.

P o  och łon ięciu  z wrażeń, gospodyni 
udzieliła nam wyjaśnień, k tó re  potwiedziły 
zupełn ie  hypo tezę  detektywa.

Mogło to  być koło  godziny pierwszej 
w nocy. Tak mi się zdaje, ale nie w iem  
napew no, bo m nie tam  w nocy ni*- trza  
pytać  o godznę, niby nie śpię, de nie 
wiem co się koło  m nie dz eje. Krótko 
mówiąc, usłyszałam  kroki tak  jakby jacyś 
pijacy wracali do domu... Panowie wiecie... 
to tc  stuka, rozbija się, to to  nie wie s a m o  
co robi. Sami panowie wiecie... Dobrze. 
mvślę sobie, pan  Orski w raca  podchm ie­
lony z przyjaciółmi. A nie było to  po raz 
pierwszy, wiecie panowie — Byto to 
poczciwe, ale m usia ł  od czasu  do czasu

wrócić pod  dobrą  datą, jak to  s i ę  mowi. 
Nie mogli wcale wejść na schody, ale 
weszli osta teczn ie . A po tem  na górze ja ­
koś zrobiło  się cicho, jakby odpoczywali. 
Musieli być tęgo podchm ieleni, bo tylko 
od czasu do czasu  któryś coś  pow iedział 
i to  krzyczał, jak tu  zwykle pijani. Sami 
panowie wiecie, prawda? W pół godziny 
p o +em... czy to było w pół godziny?... Ej, 
tak! dobrze policzywszy było pół godziny... 
wyszli... Nie chodzili tym razem  tak  d łu ­
go... Nie wyglądali na takich pijanych, jak 
poprzednio... za iaz  sobie  to  pomyślałam...

— A co pani myśli o swym loKato- 
rze? — rzekł Kulik, k tóry  słuchał, nie 
prze-ywając tego po toku  mowv, wiedząc 
donrze, że w ten  sposób  najłatw iej przy­
chodzi się z kum oszkam 5 do ładu.

— D opraw dy panie  sędzio — odparła  
gospodyni, b iorąc m ego przyjaciela za sę ­
dziego ś ledczego : już powiedziałam , że to  
było  poczciwe, spokojne, nie robiło  krzywdy 
nikomu. Zarab ia ł  na  u trzym anie. Prawda ? 
na koiei. Ale od jakiegoś czasu... n iedaw no 
ot! m oże od trzech , cz te rech  dni p an  O r­
ski pozwalał sobie... Upijał się... nie m oż­
na inaczej powiedzieć... nie cncia łabym  go 
uKrzywczić i źle mówić o nim... (spojrzała  
niespokojnie  na spoczyw ające z"łoki).. .  
szególniej teraz, kiedy mu się zm arło  bie- 
daczyskowi... ale upijał się. Zapłac ił  za le­
gły czynsz 1 za m ieszkanie i naw et dał 
p o ”ządny napiwek Julkowi.

— Któż to  jes t  Ju lek  1
— Chłopiec  hotelowy, panie  sędzio  !
— Mówiła pani, że >rski nieźle z a ra ­

biał na swoje utrzymanie.
— No tak panie  sędzio! J a  tak  na tu  

ralnie powiedziałam , tak... praw da? Służył 
na kolei... ale pod ług  m nie ten  człowiek 
m iał jakieś nieszczęścia, długi pewnie...

— Czy n:c nie m oże  pani powiedzieć 
o tych przyjacielach. k tórzy towarzyszyli 
Orskiem u dzisiejszej n o cy ?

C. d. n.
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